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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  ( z  w y j ą t k i e m  n ie d za e l i ś w ią t)  o  g o d z in ie  5 p o p o ł u d n iu , a  n a d t o  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i p o ś w ią te c z n e  o  g o d z in ie  9 r a n o .

kosztują od miejsca wiersza jednoszp&ltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy iaz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadtsłane 
o d  miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się , a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Rekłamacye otwarte są wolne o d  o p ł a ty  p o ­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie z w r a c a  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Austrya daje Turcyi od- 
szkodowanie 54 mil. K.
Konstantynopol. Austro-węgierski 'am ba­

sador P a lla v ic in i podjął w  sobotę po ukoń­
czeniu uroczystości Ba jram u  n a  n o w o  
r o k o w a n i a  z w ie lk im  wezyrem  i na pod­
staw ie o trzym anych  now ych  instrukcyj 
przedłożył K iam il baszy następujące w a ­
r u n k i :

Austro-W ęgry  u trzym ują swoje pro- 
pozycye co do zaw arcia traktatu  handlo­
wego, w  k tó rym  z góry zgadzają się na 
p o d w y ż s z e n i e  c e ł  t u r e c k i c h  z 
1 1 %  n a  1 5 %  i na z a p r o w a d z e n i e  
p e w n y c h  m o n o p o l ó w .
Co się tyczy  k ilkakrotn ie  wyrażonego 

życzenia T u rcy i w  spraw ie o d s z k o d o ­
w a n i a  z a u t r a t ę p r a w z w i e r z c h n i -  
c z y c h  B o ś n i  i  H e r c e g o w i n y ,  rząd 
austro-węgierski w  ten sposób życzeniu 
temm czyni zadość, że oświadcza g o t o-  
WOŚ.Ć z a p ł a c e n i a  r z ą d o w i  t u r e ­
c k i e m u  tytu łem  odszkodowania za byle 
turecjde państwow e dobra położone w  H er­
cegowinie sum y 2Va m i l i o n a  f u n t ó w  
t u r e c k i c h  (około 54 m ilionów  K ).  P o ­
nieważ jednakże ‘nie jest całk iem  jasnem , 
czy chodzi tu  o turecką w łasność pań­
stwową, czy też o w łasność obu tych  pro- 
w incyj, rząd austro-węgierski staw ia za 
w arunek, ab y  ta kw estya  ju ryd yczna  zo­
sta ła  rozstrzygnięta przez s ą d  r o z j e m ­
c z y .

Wiedeń. Propozycyę, przedłożone wczo­
raj rządowi tureckiem u, kom entują w  ten 
sposób, że T u rcya  może z nich poznać, 
jak  dalece A u s t r y a  j e s t  s k ł o n n a  d o  
u s t ę p s t w  w  nadziei, że sprowadzi to 
trw a ły , przyjazny stosunek z Turcyą . Spo­
dziewają się, że nowa propozycya A u stry i 
sprowadzi ostatecznie p o k o j o w e  s t o ­
s u n k i  z T u r c y ą i s p o w o d u j e  u s t a ­
n i e  b o j k o t u .

Wiedeń. „Frem denb latt* pisze, że w sku ­
tek now ych  instrukcyj am basadora Palla- 
v ic in i’ego, o tw o rzy ły  się korzystniejsze w i­
doki s z y b k i e g o  i  z a d o w a l a j ą c e g o  
w y n i k u  r o k o w a ń .  Obecna propozycya 
2Va mil. funtów  tureckich stanowi dla T u rcy i 
znaczną korzyść. Co do wysokości tej kw o ­
ty  jest jednak  wszelka d y s k u s y a  w y ­
k l u c z o n ą .  N a leży oczekiwać, że T u rcya  
tę d la niej tak  korzystną propozycyę p rzy j­
m ie i że rokow ania osiągną pożądany dla 
obu stron rezultat.

K o n s t a n t y n o p o l .  Onegdajsze oświadczenie 
am basadora Pa lla v ic in i’ego, iż A u s trya  go­
tow ą jest zapłacić 2 V2 m iliona funtów  za 
b y łe  tureckie dom eny państwowe w  Bośni, 
w yw o ła ło  w  Po rc ie  b a r d z o  k o r z y s t n e  
w r a ż e n i e .  W .  w ezyr przedłożył wczoraj 
propozycyę Radzie m inistrów i obiecał dziś 
lub ju tro  dać odpowiedź, poczem rozpo­
czną się rokowania na podstawie propo- 
zycyi. .

J a k  się zdaje, Po rta  początkowo chcia ła 
żądać w y ż s z e j  kw oty, ale wobec oświad 
czenia, że kw ota to stanow i maximum, nie 
będzie to uczynionem, i przeważa chęć r y ­
chłego przyw rócenia z A u stryą  przyja­
znych stosunków. K ro k  A u s try i znajduje 
ogólnie w ie lk i poklask. Jednom yśln ie  pa- 
huje mniem anie, że obecnie r y c h ł o  
P r z y j d z i e  d o  p o r o z u m i e n i a .

Głos prasy francuskiej.
Paryż. „Tem ps* pisze, że propozycya A u ­

stry i stanow i na drodze porozumienia m ię­
dzy A u stryą  a T u rcyą  w ie lk i krok, k tó ry  
należy przyjąć z zadowoleniem.

0 stanowisko w. wozyra. 
Konstantynopol. W  prasie odbyw a się 

j^ciąż żyw a dyskusya za i przeciw  w ie l­
kiemu w ezyrow i K iam ilow i baszy. Dzien- 
Ql.k  „T an in * , k tó ry  stale w ystępu je  p r z e- 

K iam ilow i baszy, zbija zapatryw an ia 
:^ch, k tórzy twierdzą, że upadek wielkie- 
g °  Wezyra pociągnąłby za sobą utratę przy- 
J 2m Anglii.

K Bojkot,
g .  .  * a n t y n ° p o l .  Dziennik „S tam bu ł^  wy- 

ępuje p r z e c i w  r u c h o w i  b o j k o t o -  
m >* * powiada, że bojkot austryack i 

yw o ła ł ogromną drożyznę i wogóle z a ­

s z k o d z i ł  b a r d z o  T u r c y i .  Dalsze 
trw an ie  bojkotu powiększy jeszcze bar­
dziej dotychczasowe szkody; b y ło b y  to 
w ięc patryotyczne „h a rak iri* , może piękne 
ale śmieszne.

Konstantynopol. Z  powodu k ilkakrotnej 
in terw encyi konsula austryackiego, służba 
pocztowa w  Sm yrn ie  znowu funkeyonuje 
normalnie.

Podróż króla angielskiego do Turcyi.
Konstantynopol. W ie lk i w ezyr ośw iadczył 

na zapytan ie k ilku  dyplom atów , że o po­
dróży kró la Edw arda  do Konstantynopola 
n i c  n i e  w i e .

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. W y b o ry  do parlam entu 

ukończono, przeprowadziwszy jeszcze w y ­
bór w  Bagdadzie, gdzie wybrano i z r a e ­
l i t ę  s p a n i o l s k i e g o .  Ogółem zasiada 
dotychczas w  parlam encie c z t e r e c h  ż y ­
d ó w .

Konstantynopol. J a k  donoszą z Po rty , w. 
w ezyr nie w yg łosi dzisiaj expose, lecz do­
piero we czwartek. Sto i to n iew ątp liw ie 
w  zw iązku z propozycyą margr. Pallavi-  
ciniego, nad którą naradzała się wczoraj­
sza Rad a  gabinetowa, wobec czego nie za­
ję ła  się —  ja k  projektowano —  ostate- 
cznem zbadaniem expose.

Przeciw aneksyi Krety.
Konstantynopol. Dzienniki tureckie ogła 

szają depesze od m ahom etan z rozm aitych 
m iejscowości tureckich z protestam i prze 
c iw  aneksyi K re ty .

Prowokacya serbskie.
Sarajewo. Ze Sreb rn icy  donoszą, że w  

środę patro l żandarm eryi na drodze z Bru- 
tunac do Fakow ic  o s t r z e l i w a n o  : 
b r z e g u  s e r b s k i e g o .  Żandarm i odpo 
w iedzieli również ogniem, k tó ry , ja k  się 
zdaje, t r a f i ł  a t a k u j ą c y c h .  Z  patrolu 
nie zraniono nikogo.

Sarajewo. W edługw iadom ości z Srebrn icy , 
przed k ilku  dniam i dała serbska straż skar­
bowa ognia do bośniackich w łościan, któ­
rzy  w  lesie ko ło  Popovicko-Polje na le ­
w ym  brzegu D rin y  zbierali drzewo. Na 
szczęście n ikt nie został tra fiony, gdyż 
chłopi zaraz po p ierwszym  strzale schro­
n ili się za drzewa, a następnie zawiado­
m ili najb liższy posterunek żandarm eryi.

Belgrad. B a w ią c y  tu dowódcy band serb­
skich zostali wczoraj przyjęci przez na- 

tr° ™  k s- Jerzego, k tó ry  o fiarow ał 
1000 franków  dla macedońskiej organiza- 
cy i i p rzyrzekł w staw ić się u  m inistra woj- 
ny, ab y  członkow ie organizacyi otrzym ali 
broń.

Katastrofa włoska
Posiedzenie Izby posłów.

Rzym. Izba deputowanych rozpoczęła 
w  sobotę dyskusyę o zarządzeniach z po­
wodu trzęsienia ziemi.

W  dyskusy i nad ustaw ą ratunkow ą w ie l­
k ie  wrażenie w y w o ła ły  przem ówienia k ilku  
deputowanych z okolic dotkniętych kata­
strofą, którzy zdołali się w yratow ać. N a j­
w iększe wrażenie w y w a r ła  m owa posła 
F  u  m a r  i ze Sy cy lii,  k tó ry  u trac ił podczas 
katastro fy  syna.

Prezyden t m inistrów  G i o l i t t ł  ośw iad­
czył, że zgadza się na k ilk a  zmian, za­
proponowanych przez kom isyę, jakoteż na 
wniosek, ab y  wszystkie znalezione przed­
m ioty wartościowe oddano państwu, celem 
utworzenia stałego funduszu zapomogo­
wego dla osób, które poniosły przez trzę­
sienie ziemi szkodę. Izba ukończyła  d y ­
skusyę jeneralną.

Izba przyjęła wśród oklasków  przedło­
żenie w  spraw ie akcy i ratunkowej.

Z Messyny.
Rzym. Je n e ra ł Mazza telegrafuje z M es­

syn y  do prezydenta m inistrów  G io littiego : 
D n ia  7 stycznia wydobyto  z pod gruzów 
jeszcze 7 żyw ych  osób. Znalezione przed­
m ioty wartościowe oddano władzom  cy ­
w ilnym  i przewieziono do Catanii. Przed ­
staw iają one wartość pięciu m ilionów li ­
rów . Osobom p ryw atn ym  pozwolono pod 
strażą w ojskow ą zajmować się rozkopy­
waniem  gruzów. Z  w yjątk iem  k ilku  are­
sztowań z powodu kradzieży, panuje w  m ie­
ście porządek. G m achy publiczne otoczone

są silnem i strażami. W odociąg i znowu 
funkeyonują. Rozpoczęły się rozpraw y 
przed sądem wojennym .

Messyna.Znow u nastała niepogoda.Deszcz 
pada strum ieniam i. Po naw ia ją  się też trzę­
sienia ziemi, lecz lekkie. W o jsko  konty ­
nuuje poszukiwania za żyjącym i jeszcze 
pod gruzami. Znaczna część wojska jest 
zajęta p rzy budowie baraków , w  k tó rych  
będą pomieszczone urzędy, p rzysz ły gar­
nizon i ludność. S tan  zdrowotny zadowal- 
niający. Panu je  zupełny porządek.

Z Reggio di Calabria.
Reggio di Calabria. Odnaleziono praw ie 

w szystk ie dokum enty i pap iery  wartościo 
w e urzędów publicznych i banków. M in i­
ster poczt w yd a ł zarządzenie w  spraw ie 
zwrotu w k ładek  w  pocztowych kasach o- 
szczędności w  m iejscach zniszczonych. Cho­
dzi o 90.000 w kładek. Zarządzono w yb u ­
dowanie baraków  dla pomieszczenia ludno 
ści. Urządzono liczne kuchnie polowe.

Liczba ofiar.
Rzym. Stw ierdzono dotąd, że ogółem pa­

dło ofiarą trzęsienia ziemi 160.000 ludzi. 
Z  tego zginęło: w  M essynie 108.000, w  Reg ­
gio 31.000, w  Pa lm i 4500, w  M iletto  2300, 
w  Bagnaro  800, w  San  G iovann i 3700, 
w  Pe lla ro  3300, w e wsiach 3 do 4000.

Oprócz zabitych jest prawie tyluż ran­
nych.

** *

Odmowa.
Ekspedycya ratunkowa do Włoch, proje­

ktow ana przez k r a k o w s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  r a t u n k o w e ,  n i e  p r z y j ­
d z i e  d o  s k u t k u .  Prezes Tow . ra tunko­
wego prof. d r W icherk iew icz  odniósł się 
telegraficznie do am basady w łosk iej w  W ie ­
dniu z w yrażen iem  gotowości pospieszenia 
z taką pomocą i z zapytaniem , czy pomoc 
taka jest obecnie we W łoszech  potrzebną. 
N a telegram  ten nadeszła z am basady de­
pesza, w  której am basador ks. A va rn a  
w yraża  podziękowanie krakow skiem u Tow . 
ratunkow em u za chęć niesienia czynnej 
pom ocy przy opatryw an iu  ra n n y c h , za­
znacza jednak, na podstaw ie porozumie­
n ia  się z w łoskiem  m inisterstwem  spraw 
w ew nętrznych, że m iejscowe s iły  lekarskie 
są w ystarczające w  niesieniu pomocy le ­
karskiej rannym .

T E L E G R A M Y
z dnia 11 stycznia.

Bummol.
Prago. W czora j w  południe odbył się na 

Przykopach  bumm el p rzy udziale 200 nie­
m ieckich studentów w  zupełnym  spokoju.

Sejm kraiński.
Lubiana. Onegdajsze posiedzenie sejmu 

m iało zupełnie spokojny przebieg. Z a ła ­
tw iono k ilka  w n iosków  naglących,

Bomby w rezydencyi carskiej.
Petersburg. „Petersb. Listok* donosi z Car­

skiego Sioła, że onegdaj wieczór nastąpiła w 
domu położonym w śródmieściu silna eks 
plozya bomb. Z ludzi nikt nie został zranio­
ny. Bliższe szczegóły dotąd nie są znane.

Gruba kradzież pocztowa.
Tomsk. W  Nowym Nikołajewie skonstato­

wano przy otwarciu poczty kolejowej z Tom­
ska brak 2 pakietów pieniężnych, zawierają­
cych 275.000 rubli.

Nowy szef rządu w Rumunii. 
Bukareszt. Prezydent ministrów S t u r d z a  

z powodu słabości p o d a ł  s i ę  d o  d y m i  
s y i ,  którą król przyjął. Król zamianował 
prezydentem gabinetu dotychczasowego mi­
nistra spraw wewnętrznych B  r a t i a n u.

Usunięcie się góry.
Genua. Na drodze do Albisola usunęła się 

góra i zasypała obóz 10 cyganów. 6 z nich 
wydobyto nieżywych, a 4 ciężko pokaleczo­
nych.

Zamach w Teheranie.
Teheran. Onegdaj usiłował pewien mężczy­

zna zamordować Szeika el Ullach, który na 
leży do najwpływowszych członków partyi 
r e a k c y j n e j  i do doradców szacha. Pod 
czas aresztowania s p r a w c a  u s i ł o w a ł  
p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o .  Należy on do 
partyi nacyonalistycznej.

Przeciw Izbie lordów.
Loadyn. Minister wojny H a l d a n e  w y ­

głosił w  Edynburgu mowę, w której oświad­
czył, że jeżeli nie zapoznaje obecnego poło­
żenia odnośnie do Izby wyższej, nie długo 
ono potrwa. Zostałby tem podjęty krok ce­
lem przeniesienia punktu ciężkości wpływu 
politycznego w  należyte miejsce, jeżeli de- 
mekracya nie ma być wstrzymaną.

Z Marokka.
Paryż. Prezyden t m inistrów  Clemenceau, 

oraz m inistrow ie P ichon i P icąuart, jako ­
też generał L y a u te y  odbyli wczoraj przed 
południem  konferencyę w  spraw ie marok- 
kańskiej.

Masaryk o neoslawizmie.
Ostatnia m owa parlam entarna tow. D a ­

szyńskiego, która zaw iera ła  charak terysty ­
kę neoslawizmu, dała pochop prof. Masa- 
rykow i do wypow iedzenia się o tym  ruchu 
w  rosyjsk iej „R ie czy* , o fieyalnym  organie 
p arty i „kadetów *. Czeski wolnom yśliciel i 
demokrata, pomimo swojego hum anitarne­
go „rea lizm u*, przeciwstaw ianego szowini­
stycznym  utopiom zm odernizowanych pan- 
slaw istów , podziela jednak opinię wszyst­
k ich  różnojęzyczno-słowiańskich polityków  
burżuazyjnych o znaczeniu wskrzeszonego 
niedawno pod now ą nazwą panslawizm u.

Ogólny charakter poglądów M asaryka  
przegląda już z początkowego tw ierdzenia, 
że skoro tow. Daszyński ex re  ataku na 
rząd rosy jsk i utożsam ił neoslawizm  ze sta­
rem  słow ianofilstwem  i panslawizm em  car­
skim, to tem samem u jaw n ił niezrozumie­
nie obu tych  k ierunków . Chcąc jak b y  osła­
bić w  czyteln ikach przypuszczenie, że sąd 
tow. Daszyńskiego b y ł konsekw entnym  
wyrazem  stanow iska całej socyalnej demo- 
k racy i ludów  słow iańskich w  tej sprawie, 
prof. M asaryk  zupełnie bezpodstawnie in ­
form uje rosyjsk ich  czyteln ików  (zapom ina­
jąc, iż ci znają ostatnią choćby m owę tow. 
Pokrow skiego w  Dum ie), że, gdy polski 
socya lny dem okrata napadał na neosla­
wizm. a czeski libera ł (? ) K ram arz  go bro­
n ił, doszukując się w  nim  haseł wolności, 
równości i braterstw a, to przywódca cze­
skiej s. d. tow. Nem ec rzekomo zgadzał 
się raczej ze swoim  burżuazyjnym  ro­
dakiem , niż z polskim towarzyszem . N ie 
mogąc żadnym  argum entem  poprzeć swej 
ryzykow nej in form acyi, M asaryk  usiłu je 
naw iasow o przynajm niej pow ołać się na 
„czesko-słowiańską* nazwę czeskiej socyal­
nej dem okracyi.

Gorliw ość „rea lis ty*  w  narzucaniu na­
szym towarzyszom  czeskim jakow ychś sym- 
paty i względem jednego z najreakcyjniej- 
szych k ierunków  burżuazyjnych, b y łab y  
zgoła niezrozum iałą, gdyb y  dalsze jego 
w yw o d y  nie odsłon iły  nam  źródeł, z k tó ­
rych  tendeneya ta w y trysk a . Chodzi m ia­
now icie o coś wspólnego M asaryk o w i i  ro ­
syjsk im  kadetom, a b yć  może i naszym  
postępowym  demokratom. Za jakąbądź ce­
nę stara ją się w m ów ić w  św iat i  w  siebie 
sam ych, że neoslawizm  jest przejawem  de- 
m okratyzm u, antyszow inizm u i oporu w o­
bec k leryka lizm u rzym skiego czy też ca- 
rosławnego. Że tam  g łów nym i aktoram i 
nowej hecy m oskalofilskiej są czarnoseciń- 
c y  w  rodzaju Bob ryńsk ich , lub s łow iań ­
skiego stempla hakatyści, ja k  Dm owski, 
to w yd a je  im  się ty lko  chw ilowem  spacze­
niem  w spaniałego odrodzenia, czy tam  po­
w staw an ia  prawdziw ie postępowej m yśli 
słow iańskiej.

Co p raw da realizm  polityczny nieodpar­
cie podpowiada M asarykow i, że jego ro ­
sy jscy  bracia w  idei (np. S tru w e , Berdja- 
jew , Pogodin i inn i) zupełnie poważnie u- 
legać poczynają wezbranej fa li nacyonali- 
zmu i centralizm u. Co p raw da przypom i­
na sobie dalej, że nie ty lko  daw niejsi u- 
rzędowi panslaw iści b y li zwolennikam i ro­
syjskiego morza, w  którem  zatonąć m ają 
potoki słow iańskie, lecz naw et dekabrysta  
Pestel sądził, że prócz Po laków  należy 
w szystkich  rusyfikow ać. Co p raw da po­
wstaje w  nim  dalej obawa, że dzisiejsi li­
bera łow ie  ro sy jscy  bodaj naw et i wzglę­
dem Po lak ó w  zechcą może z czasem zre­
w idow ać Pestla . A le  to wszystko p rzyp i­
suje na  razie ignoracyi rosyjsk iej w  kwe-



sty i b ytu  ludów słow iańskich, uk ładu  ich 
stosunków narodow ościowych i  polityczno- 
państw ow ych. N aw et osobiście d lań n ie ­
sym patyczne stanow isko w ie lu  rosyjsk ich  
postępowców w  spraw ie aneksyi Bośn i i 
H ercegow iny kładzie na karb  tej w łaśn ie  
nieznajomości Słow iańszczyzny, poczem 
gorąco naw ołu je  do badania Austro-Wę- 
g ier i życia południowo-słowiańskiego.

Z  tych  badań obiecuje sobie owocną 
naukę dla rosyjsk ich  libera łów , że ty lko  
decentralistyczne-konstytucyjne państw a z 
dem okratyczną adm in istracyą zdołają roz­
w iązać poszczególne kw estye  słow iańskie. 
T u  nasuw a m u się przedewszystkiem  
„sp ó r polsko-rosyjski*, którego trw an ie  
jest najw iększą przeszkodą dla jak iego­
ko lw iek  w y jśc ia  z niedom agań sp raw y  o- 
gólno-słowiańskiej.

Po ruszyw szy stosunek S ło w ia n  do N iem ­
ców  i ruchu pangerm ańskiego, p rzychyla  
się do sądu M ilukow a, że S łow ian ie  nie 
p r z e c i w  Niem com  iść w inn i, lecz ku ltu ­
ra ln ie  i politycznie usam owolnien i stanąć 
o b o k  Niem ców. W reszc ie  rzuca szereg 
ładn ie  brzm iących frazesów na temat: „ ró ­
w n i wśród rów nych*, „p rzysw a jan ie  sobie 
europejskiej cyw iliza cy i* , oparcie ruchu 
neosłow iańskiego na zasadach postępu i 
w o lnej m yśli itd. itd.

W e  wszystk ich  tych  jednak  (n iezbyt 
zresztą logicznych) w n ioskach  przeoczył, 
że sam, choć m ów i o „ró w n ych  wśród ró­
w n ych * , choć pozornie broni samoistności 
ludów  słow iańskich, w ciąż  operuje abstrak- 
cyjnem  pojęciem  „s łow iaństw a*, k tóre 
zwłaszcza w  p r z e c i w s t a w i e n i u  do 
N iem ców, czy w  o b o k s t a w i e n i u  z n i­
m i nab iera  ja k b y  znaczenia nazw y naro­
dowościowej.

I  w  tem  w łaśn ie  tkw i podobieństwo ma- 
sarykow ych , czy kadeckich poglądów do 
w szelkich ob łudnych „id ea łó w * carosła- 
wnej zgrai panslaw istów .

D laczego w  dążeniu do dem okratyzm u, 
dlaczego w  postępowym  pochodzie ludów 
ku  w yzw o len iu  z pęt ucisku politycznego 
i przesądów w yznan iow ych , lu d y  s łow iań ­
skie (n ib y  to wyleczone z w yłączności na- 
cyonalistycznej) m ają się specyaln ie b ra­
tać z ludam i s łow iańskim i, choćby na jdal­
szym i i najm niej znanym i, a wobec n ie­
s łow iańskich dopiero dokonyw ać w yboru  
m iędzy „p rzeciw * a „obok*, tego uczony 
a dem okratyczny i w o lnom yślny  profesor 
burżuazyjny nie w yjaśn ia . N ie rozum ie on 
nawet, że chcący czy n iechcący działa na 
rękę w łaśn ie  reakcy jn ym  utopiom starego 
panslawizm u.

A le  inaczej w ypaść nie m ogły  w yw o d y  
przeciw nika socyalnej dem okracyi, k tó ry  
w b rew  w łasn ym  frazesom  o europejskiej 
kulturze, nie m a żadnego zrozum ienia d la 
idei m iędzynarodowej solidarności. Je d n a ­
ko „ lib e ra ł„  K ram arz , p rzyjacie l „postępo­
wego* S to łyp ina  i „dem okrata* M asaryk  
nie pojmują, dlaczego polski socya lny  de­
m okrata D aszyński dostrzegł pod m aską 
neoslaw izm u szkaradne oblicze carosław ia.

K.

K R O N I K A .
Kraków, 11 stycznia. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Z teatru, (m) Spółka wiedeńska, której pro­

dukt dostał się świeżo na scenę naszą, ca­
łym  ciężarem swego humoru napiera na za­
ryglowane okienice —  powiedzmy —  lokalu 
o złej reputacyi, aby je trochę uchylić przed 
publicznością teatralną: dogodzić w  ten spo 
sób żyłce koneserskiej panów —  ciekawości 
pań, podrażnionej tem, iż wogóle w  owej 
przed niemi konspirowanej dziedzinie są daleko 
mniej „au  courant* od płci brzydkiej —  a 
nieskromnej.

Na to źródło zainteresowania liczą, spęka 
lują pp. Lipschutz et Davis: sądzą, że tak 
dogodna koajuaktura zwalnia ich od mozołu 
obmyślania jakichś istotnie dowcipnych point. 
Temat tak wdzięczny, że byle oń potrącić, 
sam okapuje tłustymi doweipami, jak świe­
ca —  sopelkami stearyny... Choć w  przekła­
dzie polskim z konieczności „skrzywdzono* 
autorów „Małgorzatki* o ich powtarzający 
się kalambur, żywcem z tingla przejęty (co 
daje miarę jego wytworności) —  inne dowci­
py wypadły z należytą dosadnością.

Nieco wszakże żenowało wymienioną spół­
kę autorską, rzemiosło pornografów —  nota­
bene, bez krzty finezyi: osłonili tedy swoją 
krotochwilę i odrobiną igliw ia satyrycznego: 
są tam więc ukłucia pod adresem umoralnia- 
jącej filantropii wielkich dam, drwinki z dróg, 
któremi pełza protekcya i ordery, tudzież 
próbki satyry na zabiegi małomiasteczkowe — 
w guście „Ko le i lokalnej* Thomy.

Względnie dobrze grana —  w yw arła „M a ł­
gorzatka* efekt mieszany: śmiechu i niesma­
ku. Oczywiście, gdyby rola tytułowa dostała 
się była w  inne ręce, niż p. Solskiej, suma 
uieim aku wzrosłaby znacznie.

Nie kwestyonuję bynajmniej z jakiejś re­
guły —  repertuaru lżejszego na naszej scenie: 
chodzi o wybór, o niezniżanie się do rzeczy, 
poczętych trywialnie.

Kalectwo przy pracy. Sobotnim pociągiem
0 godz. 9lh wieczorem przywieziono do K ra­
kowa dwóch robotników ze Spytkow ic : W ła ­
dysława Zakrzewskiego i Franciszka Czyżow­
skiego, którzy przy wyładowaniu balonu na­
pełnionego gazem na stacyi odnieśli ciężkie 
rany w  głowę i ręce. Pogotowie odwiozło ich 
z dworca do szpitala Łazarza.

Pogoń za chłopcem. U jednego z majstrów 
szewskich przy ul. Rajskiej terminował 14 
letni Jędrzej Maciejczyk, który wedle tw ier­
dzenia majstra miał zachowywać się niedbale, 
a nawet kradł. Ponieważ majster chciał go 
oddać do ukarania, chłopak w  piątek zbiegł
1 —  jak wyśledzono — ukrywał się na stry­
chu ujeżdżalni p. Targowskiego. Tam go w 
sobotę wieczór wyśledzono i  chciano ująć, 
ale chłopak rzucił się do ucieczki. Goniono 
go aż do ul. Górnych M łynów, gdzie chło­
pak, nie widząc możności dalszej ucieczki, 
skoczył do m łynówki Rudawy i tu ślad za 
nim zaginął. Jedni mówią, że korzystając z 
ciemności i płytkości wody, uciekł; inna wer- 
sya powiada, że chłopak utonął. W  każdym 
razie dotąd go nie odszukano.

To polowanie odbywało się wśród ogro­
mnego zbiegowiska, któremu naturalnie asy­
stowała także policya.

Zecerzy drukarni „Głosu narodu" złożyli 
w  naszej redakcyi na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi w  południowych Włoszech 8 K.

Cyrk Edison daje w  bieżącym tygodniu na­
der obfity i zajmujący program. Cały szereg 
kolosalnych obrazów, z których każdy po 
kilkanaście minut przesuwa się przed oczyma 
widzów, wprowadza na scenę rzeczy tak po­
pularne, jak  np. epizody z wojny rosyjsko- 
japońskiej, dalej widoki humorystyczne, obrazy 
kolorowane, ilustracyę do tragedyi Szekspira 
Ryszard III. i t. d. Obecny program jest je 
dnym z najlepszych i najobfitszych w  ciągu 
bieżącej zimy.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .
Poniedziałek: „Noc listopadowa*.
Wtorek: „Małgorzatka*.
Środa: „Ojciec i syn* (popularne).
Czwartek: „Małgorzatka*.
Piątek: „Wieczór trzech króli*.
Sobota: „Dyabeł*, komedya w 3 aktach Fr. Mol- 

nara.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­

skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Dya­
beł*.

— W ychodźcy  p o lsc y  w  S tan ach  Z je­
d n oczon ych . Na ten temat wygłosi odczyt sta 
raniem Towarzystwa dla pielęgnowania nauk spo­
łecznych dr Zygmunt Ga rg a s  w poniedziałek 11 
b. m. o godzinie 8 wieczór w sali Towarzystwa roi 
niczego (ul. Basztowa L. 6).

— K o n cert A lek sa n d ra  B a n d ro w sk ie -  
g o . We wtorkowym swoim koncercie śpiewać bę­
dzie A. Bandrowski następujące utwory: 1) Opo­
wiadanie Logego z I. aktu „Złota Renu*; 2) Scena 
przy żarnach z III. aktu „Samsona i Dalili* Saint- 
Saensa; 3) Monolog Domana z IV . aktu „Starej ba­
śni* Żeleńskiego, — ustęp dopisany już po krakow­
skich przedstawieniach opery; 4) Opowiadanie 
Lohengrina z IV. aktu. Wszystkie teksty tego kon­
certu — przekłady z Wagnera i Saint-Sa ensa, oraz 
libretto „Starej baśni* — są pisane przez honcer- 
tanta. Orkiestra 13 p. p., która towarzyszy artyśc e, 
odegra nadto pod kierunkiem kap. Hocka kilka 
fragmentów ze „Ztota Renu* i jedną z najpiękniej­
szych części „Starej baśni*, symfonię leśną z II. 
aktu. Biletów pozostała już nieznaczna ilość.

— U n iw ersy te t lu d ow y  im . A. M ickie­
w icza , ul. Szewska 16, I. p.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w poniedziałek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Zofia Golińska: „Opieka socyalna nad pracują­
cymi* (ubezpieczenia robotnicze).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
C z y t e l n i a  p ism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

N ew hiy  lw o w sk ie .
Odwołanie konsula rosyjskiego Pustoszklna.

Bratni nasz organ „Głos* w  osobnem nad- 
zwyczajnem wydaniu donosi, że otrzymał na­
stępujący telegram z W arszaw y:

„Na stanowcze przedstawienie rządu au- 
stryackiego, rząd rosyjski odwołał ze Lwowa 
dotychczasowego konsula Pustoszkina. Powo­
dem tego żądania Austryi b yły  stosunki Pu- 
stoszkiaa ze szpiegami, którzy grasują po 
Galicyi i uprawiają szpiegostwo polityczne i 
wojskowe. Śledztwo, prowadzone w  sprawie 
Monczałowskiego, wykazało, że Pustoszkin 
pozostawał z Monczałowskim w  najściślejszych 
stosunkach*.

Dalej pisze „Głos* od siebie:
„B iu ro  konsula Pustoszkina było od dawna 

centrum rosyjskiego szpiegostwa, tak polity­
cznego jak i wojskowego. Nie było afery 
szpiegowskiej w  ostatnich lataeh, w  którąby 
nie był wmieszany Pustoszkin. Obok funkcyj 
konsula, spełniał on funkcye szefa szpiegów 
rosyjskich w  Galicyi. W  ten sposób unie- 
szczęśliwił Pustoszkin szereg ludzi, że w y ­
mienimy tu tylko : pułkownika Hekaiłę, Osso­
lińskiego, Achta, Kryłowa-Ziel ńskiego, Boga­
ckiego, Petkowskiego, Bodnara, Janickiego, 
a wkońcu Monczałowskiego.

Co się tyczy Monczałowskiego, stwierdzo 
no, że pozostawał on z Pustoszkinem w  naj 
ściślejszych stosunkach nietylko szpiegow­
skich, ale i towarzyskich. Zażyłość Moncza­
łowskiego z konsulem była tak wielką, że 
pp. Pustoszkinowie urządzili nawet Moncza- 
łowskiemu mieszkanie we Lw ow ie —  to sa­

mo, w  którem go później aresztowano. Mon- 
czałowski był ślepą ręką, Pustoszkin był gło 
wą, która wszystkiem kierowała.

Skutkiem aresztowania Monczałowskiego 
pozycya Pustoszkina stała się niemożliwą. 
Rząd au3tryacki nie mógł dłużej ścierpieć, 
aby reprezentant obcego mocarstwa spełniał 
czynności szpiegowskie i organizował we 
Lw ow ie ekspozyturę ochrany*.

Inne pisma lwowskie potwierdzają wiado­
mość o odwołaniu Pustoszkina, podając jako 
powód „nieporozumienia osobiste* między 
Pustoszkinem a sekretarzem konsulatu.

Dsfraudacya w Związku kredytowym. Śledz­
two przeciw Emanuelowi Weissmannowi. b. 
dyrektorowi Związku kredytowego, już ukoń­
czono. W ładze sądowe oczekują tylko orze­
czenia znawców, poczem zostanie wygoto­
w any akt oskarżenia. Rozprawa odbędzie się 
w lutym przed sądem przysięgłych.

Pomoc dla włościan. Urzędowo donoszą ze 
L w o w a : Dnia 29 grudnia odbyło się pod prze­
wodnictwem namiestnika ósme posiedzenie 
głównego komitetu ratunkowego. Namiestnik 
zawiadomił komitet, że 450 wagonów odpa­
dków soli przeznaczonych przez ministerstwo 
skarbu do bezpłatnego rozdania między naju­
boższą ludność włościańską na poprawę pa­
szy dla bydła, zostało już między poszcze­
gólne powiaty w  całości rozdane, a są wido­
ki uzyskania na ten cel jeszcze dalszych 550 
wagonów w  pierwszych miesiącach b. r. 
Akcya rozdania oraz sprzedaży po zniżonej 
cenie 1500 wagonów grysu postępuje naprzód 
w  terminach przez komitet uchwalonych.

Komitet przystąpił do rozpatrzenia wzorów 
na skrypty dłużne, które mają być wysta­
wione przez właścicieli, względnie dzierżaw­
ców średnich gospodarstw na pożyczki bez­
procentowe przyznać im się mające z tytułu 
akcyi zapomogowej i wzory te uchwalił.

Wreszcie komitet wybrał trzech członków 
dla szczegółowego rozpatrzenia wszystkich 
podań wniesionych o pożyczki. Gdy czynność 
ta zostanie dokonana, a asygnata pieniędzy 
przeznaczonych na udzielanie bezprocento 
wych pożyczek nadejdzie, załatwienie podań 
i udzielenie przyznanych pożyczek w  naj­
bliższych dniach nastąpi.

Z k rafu .
Zmniejszenie załóg wojskowych w Galicyi.

Przy najbliższej zmianie załóg wojskowych, 
nastąpi dalsza redukcya wojsk, stojących za­
łogą w  Galicyi. I  tak w  X I. (lwowskim ) kor 
pusie będzie w  przyszłości znacznie zmniej­
szona ilość kawaleryi, której część będzie 
przeniesiona do korpusu V. w  Pre9żburgu 
dla uzupełnienia braków, które powstały w 
tym korpusie przez wysłanie oddziałów ka- 
wałerzyckieh na południowy wschód. Prócz 
tego jedna komenda brygady kawaleryi w 
Stanisławowie będzie również przeniesiona 
do Preszburga, tak, że zamiast trzech bry­
gad, będą w  okręgu stanisławowskim tylko 
dwie brygady. Wogóle w  Galicyi wschodniej 
będzie stan załóg zmniejszony do dawnego 
stopnia.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Ustąpienie Dmowskiego? W  warszawskiej 

„Gazecie Nowej* czytam y: „Z  dobrego źró­
dła dowiadujemy się, że grupa nar.-demokra- 
tyczna zgodziła się już przed miesiącem na 
to, aby ewentualnie odstąpić wszystkie man­
daty poselskie realistom (ugodowcom), którzy 
jednak pretendują tylko o połowę mandatów. 
P. Dmowski przed miesiącem stanowczo zde­
cydował się na złożenie mandatu, i tylko 
uległ namowom, aby go jeszcze zatrzymać. 
O b e c n i e  p. D m o w s k i  z n o w u  o b s t a ­
j e  p r z y  s w e j  r e z y g n a c y i .

W  każdym razie —  pisze dalej „Gazeta 
Nowa* —  zmiany w  składzie Koła nastąpią, 
bo tak czy inaczej kilku posłów ustąpi. 
Układy między narodową demokracyą a reali­
stami ciągle się prowadzą i ostateczne decy- 
zye będą już powzięte na zasadzie solidar­
nych postanowień obydwu grup politycznych*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Ilustrowane kartki korespondencyjne.
W y s z ły  z d ru k u : „Cudown8 bibułki do po­
łykania* (szw indel k le r y k a ln y !). Cena ko­
respondentki z 15 b ibu łkam i 6 halerzy. 
Do nabycia  u  kolporterów  party jnych  oraz 
u tow. Z. K lem ensiew icza, K raków , W iś ln a  5.

Napad na urząd pocztowy.
Przed k ilku  dniam i doniosły telegram y 

o napadzie zam askowanego b an d yty  na 
urząd pocztowy na dworcu w  Bia łogrodzie 
kró lew skim  (Stuh lw eissenburg) na W ę ­
grzech, k tó ry  zakończył się zabiciem  na­
pastnika.

O w ypadku  tym  podają pisma budape­
szteńskie następujące szczegó ły :

W  nocy z 2 na 3 b. m. po pó łnocy za­
jęc i b y li urzędn icy poczty dworcowej sor­
towaniem  przesyłek, nadeszłych z B u d a ­
pesztu. G d y  robota b y ła  już na ukończeń- 
czeniu, a s łużący S te fan  B e re n y i chcia ł 
zam knąć drzw i frontowe, w pad ł nagle ja ­
k iś zam askow any człow iek z karab inem  
na ram ieniu  i z rew olw erem  w  ręku, dwa 
zaś tk w iły  za pasem.

N a k rz yk  służącego bandyta zag rzm ia ł:
—  Milcz, bo śm ie rć ! D aj pieniądze, jeś li 

ci życie m iłe !
B e ren y i w b ieg ł do drugiego pokoju i za­

a larm ow ał urzędn ików  Schm idta i  K issa, 
oraz drugiego służącego Sojkę, tam  pra­
cujących. B an d y ta  w pad ł do pokoju i za­
w o ła ł :

—  W sz yscy  zginiecie, jeśli p ieniędzy n ie 
d a c ie !

P o  tych  s łow ach zdjął z ram ienia k a ra ­
b in  i  położył na stole. U rzędn icy n ie sta­
w ia li oporu. Schm idt o tw o rzył żelazną 
skrzyn ię i w yd a ł rabusiow i nadeszłe lis ty  
pieniężne w  łącznej sum ie 58.600 koron. 
Rabuś zdjął z pleców torbę skórzaną, ja k ą  
zw yk le  noszą żandarm i i rozkazał K issow i 
w łożyć  do tejże lis ty  pieniężne. K iss  speł­
n ił rozkaz, a rabuś r z e k ł :

—  Darem niebyście naw et próbow ali s ta ­
w iać opór. Ko ledzy moi obstaw ili urząd, 
żaden z w as nie m ógłby ocaleć. N ie  m yś l­
cie nawet, że jestem  taki, ja k  ten nowo- 
peszteński rabuś.

Następnie kaza ł sobie otworzyć kasę 
wertheim owską, ale na  oświadczenie urzę­
dników, iż n ie m ają drugiego klucza, od­
stąpił od tego żądania.

U rzędn icy odetchnęli, sądząc, iż już ko­
niec p rzykre j chw ili, gdy  nagle padł strzał. 
Rabuś bez powodu w ystrze lił do urzędni­
ka  K issa, k ładąc go trupem . G d y  inn i obe­
cni cofnęli się do nyży, bandyta dał do 
nich k ilk a  strzałów , n ie tra fia jąc  jednak  
nikogo. W  tej chw ili s łużący B e re n y i z 
okrzykiem : „Śm ie rć  albo ż yc ie !*  rzucił się 
ku  rab us iow i; ten strzelił i t ra f ił Bere- 
n y i’ego w  praw e ram ię. D z ie lny człow iek 
mimo ra n y  pow a lił zbója na ziemię i przy 
pom ocy So jk i w y rw a ł m u rew olw er, k tó­
rym  zaczął powalonego ok ładać po g łow ie  
z taką  siłą , aż mózg w y trysn ą ł, a bandyta 
leg ł m artw y.

U rzędn icy w ysz li z k ry jó w k i, bojąc się 
jednak  ruszyć, sądząc, że spó ln icy ban ­
d y ty  czekają na u licy . Po  naradzie zate­
legrafow ali do Budapesztu, ab y  uw iado­
miono stacyę w  Stuh lweissenburgu, odda­
loną zaledwie o 50 k r o k ó w  od m i e j s c a  n a ­
padu. T rw a ło  to około pó ł godziny, po­
czem naczeln ik  stacyi z 8 robotnikam i 
p rz yb y ł na pomoc, a za n im i po licya i wóz 
ratunkow y.

Okazało się, że zabitym  rabusiem  b y ł 
eks-żandarm i dozorca w ięzienny Stefan  
K ern , k tó ry  uchodził za pilnego i porzą­
dnego człow ieka. W  nagrodę za dobre 
spraw ow anie się m iał w łaśn ie  następnego 
dnia otrzym ać rem uneracyę 100 K .

Z ab ity  urzędnik K iss  zostaw ił żonę i 
4 dzieci, k tó rym  rząd w yznaczy ł dobre 
zaopatrzenie. D z ie lny B e ren y i o trzym ał 
aw ans i nagrodę pieniężną.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a­
lerz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I  k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* K o n feren cy a  w szy stk ich  zarząd ów
odbędzie się w lokalu Związku stow. rob. w Kra­
kowie (Wiślna 5) w poniedziałek U  b. m. Zarząd 
Związku wzywa wszystkie organizacye do wzięcia 
udziału Początek o godz. 7*/2 wieczór.

* P o s ied zen ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
m iejsco w eg o  odbędzie się we środę 13 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob., Wiślna 
5, I. p. Uprasza się o komplet. Za komitet miej­
scowy P. P. S. D.: K o w a l s k i .

* B aczn ość k a fla rze  k r a k o w s c y ! We wto­
rek 12 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
przedwyborcze zgromadzenie w sali Związku stow. 
rob., ul. Wiślna 5, II. p. Ze względu na ważne 
sprawy o jaknajl czniejszy udział uprasza zarząd.

Sprzedaż pojedynczych nu­
merów, przyjmowanie pre­
numeraty tygodniowej oraz 

miesięcznej m
„NAPRZÓD**

sprzedaż „P ra w a  Ludu", „L atar- 
n i“, „ Kropidła**, w szelkich w yd a­
w n ictw  party jnych , oraz ilustrow anych  

k a r t korespondencyjnych

dla Krakowa i okolicy
w  sklepie „Naprzodu*

przy  u licy  W iśln e  j 8-
Wydawca: Ign acy  D aszyń sk i. 

Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  A lojzy T it*  
Z Drukami Ludowej w Krakowie.
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